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Wspomnienia  
 
Wspomnienia  
 

Żegnamy lekarzy weterynarii,  
którzy swoją pracą i dokonaniami  
przyczynili się do rozwoju medycyny 
weterynaryjnej i służyli lokalnej społeczności, 
niosąc pomoc dla zwierząt.

Wspomnienie  
jest  formą spotkania

Khain Gibral

Andrzej Królikowski 

zmarł 29 grudnia 2025 r. 
 

 
 
 
Uro dził się 20 ma ja 1939 ro ku w Lu bli -
nie. Stu dia we te ry na ryj ne ukoń czył 
w Wyż szej Szko le Rol ni czej w Lu bli nie 
w 1964 r. Staż od by wał w Lecz ni cy dla 
Zwie rząt w El blą gu w la tach 1964-65. 
Po sta żu roz po czął pra cę w Pań stwo wym 
Za kła dzie Lecz ni czym dla Zwie rząt 
w Sta ro gar dzie Gdań skim, gdzie w la -
tach 1965-75 był or dy na to rem, a od roku 
1975 kie row ni kiem. W 1979 r. zo sta je kie -
row ni kiem Od dzia łu Dia gno sty ki La bo -
ra to ryj nej Za kła du Hi gie ny We te ry na ryj -
nej w Gdań sku z sie dzi bą w Sta ro gar dzie 
Gdań skim. W 1990 r. obej mu je sta no wi -
sko star sze go in spek to ra We te ry na ryj nej 
In spek cji Sa ni tar nej Por to we go Gra nicz -
ne go Le ka rza We te ry na rii w Gdy ni.  
1 kwiet nia 1996 r. po wo ła ny na Por to we -
go Gra nicz ne go Le ka rza We te ry na rii 
w Por tach Gdańsk – Gdy nia. Na tym sta -
no wi sku pra co wał do cza su przej ścia 
na eme ry tu rę tj. do 16 mar ca  2004 ro ku. 

W 1986 r. ukoń czył Stu dia Po dy plo -
mo we na Aka de mii Rol ni czej SGGW 
w za kre sie pro fi lak ty ki i lecz nic twa cho -
rób by dła. W 1997 ro ku od był szko le nia 
i sta że we Fran cji i USA z za kre su dzia -
łań służb gra nicz nych, te ma ty ki prze pi -
sów Unii Eu ro pej skiej, sys te mu HACCP 
i nad zo ru sa ni tar no -we te ry na ryj ne go 
w por tach USA. Tą wie dzą dzie lił się 
z pra cow ni ka mi Wo je wódz kiej In spek cji 
We te ry na ryj nej pod czas szko leń, zwłasz -
cza w kon tek ście ak ce sji Pol ski do Unii 
Eu ro pej skiej. 

Le karz we te ry na rii An drzej Kró li kow -
ski był ak tyw nym człon kiem Ka szub sko -

-Po mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej. W cza sie II Ka den cji Izby był 
w la tach 1995-2000 Prze wod ni czą cym 
Ko mi sji Re wi zyj nej, a w la tach 2000-
2005 człon kiem Ra dy KPILW III Ka -
den cji. 

Uho no ro wa ny i do ce nio ny za pra cę 
na rzecz na sze go Sa mo rzą du i Służ by 
We te ry na ryj nej. W 1970 r. Od zna ką Ho -
no ro wą Zrze sze nia Le ka rzy i Tech ni ków 
We te ry na rii, Od zna ką za Wzo ro wą Pra -
cę w Służ bie We te ry na ryj nej w 1974 r., 
Srebr nym Krzy żem Za słu gi w 1970 r. 
i Zło tym Krzy żem Za słu gi w 1984 r. 
W 2002 r. od zna czo ny Ho no ro wą Od -
zna ką „Me ri tus” za słu żo ny dla Sa mo rzą -
du Le ka rzy We te ry na rii. 

An drzej Kró li kow ski był oso bą bar dzo 
zna ną i roz po zna wal ną w śro do wi sku Po -
mor skiej We te ry na rii, po zo sta wił do bry 
i trwa ły ślad w jej dzia ła niach.  

Po cho wa ny zo stał na Cmen ta rzu Ko -
mu nal nym w Gdy ni.  

 

 

 

Jerzy Kaczmarek  

zmarł 26 lutego 2026 r. 
 

 
 
 
Uro dził się 5 wrze śnia 1934 r. w Lu bie -
niu Kra jeń skim pow. Wło cła wek. Po ma -
tu rze w eli tar nym Gim na zjum im. Zie -
mi Ku jaw skiej we Wło cław ku w ro ku 
1952 roz po czął stu dia na Wy dzia le We -
te ry na ryj nym SGGW w War sza wie, 
gdzie 4 mar ca 1958 ro ku otrzy mał dy -
plom le ka rza we te ry na rii. Po stu diach 
roz po czął pra cę ja ko or dy na tor w Lecz -
ni cy dla Zwie rząt w Bar to szy cach w woj. 
olsz tyń skim. Od 1961 ro ku zwią zał się 

z ów cze snym woj. byd go skim. Zo stał 
kie row ni kiem Przy chod ni dla Zwie rząt 
w Je zio rach Wiel kich w pow. mo gi leń -
skim, gdzie pra co wał do grud nia 1971 
ro ku. W stycz niu 1972 r. za miesz kał 
w Byd gosz czy, pra cu jąc do li sto pa da ro -
ku 1978 na sta no wi sku kie row ni ka Przy -
chod ni dla Zwie rząt we Wtel nie. 
W grud niu te go ro ku w ra mach awan su 
za wo do we go ob jął sta no wi sko kie row ni -
ka Wo je wódz kiej Lecz ni cy dla Zwie rząt 
w Byd gosz czy przy ulicy Cie plic kiej. 
Po re for mie w we te ry na rii, któ ra zli kwi -
do wa ła pań stwo we za kła dy lecz ni cze dla 
zwie rząt, od lu te go 1991 ro ku Je rzy 
Kacz ma rek pra co wał w za wo dzie ja ko le -
karz wol nej prak ty ki we wła snym Ga bi -
ne cie We te ry na ryj nym w pod byd go skim 
Cie lu. 

Aż do póź ne go wie ku pro wa dził lecz -
nic two zwie rząt go spo dar skich, ko ni, by -
dła oraz trzo dy chlew nej w Byd gosz czy 
i oko li cach. Czyn no ści te wy ko ny wał 
z ra cji swo je go ro do wo du te re no we go, ale 
tak że z ko niecz no ści i po czu cia obo wiąz -
ku, bo wiem zmia na struk tur służ by we -
te ry na ryj nej spo wo do wa ła skie ro wa nie 
za in te re so wań za wo do wych le ka rzy we -
te ry na rii szcze gól nie w śro do wi skach 
wiel ko miej skich na lecz nic two zwie rząt 
to wa rzy szą cych, a tak że in ne for my wy -
ko ny wa nia za wo du. 

Za swo ją pra cę otrzy mał od zna cze nia 
pań stwo we i od zna ki re sor to we, do któ -
rych jed nak nie przy wią zy wał wiel kiej 
wa gi. Naj więk szą dla Nie go sa tys fak cją 
by ło sku tecz ne nie sie nie po mo cy po trze -
bu ją cym czwo ro noż nym pa cjen tom. 

Je go pa sją po za za wo do wą by ło my śli -
stwo i strze lec two. Udzie lał się w struk -
tu rach or ga ni za cji ło wiec kich, a w strze -
lec twie ma ło kto mu do rów nał.  

Zmarł 26 lu te go 2026 r. w wie ku 91 lat.
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U
czel nie wyż sze w Lu bli nie or ga -
ni zo wa ły w tam tych la tach wie le 
im prez kul tu ral nych i spor to -
wych dla stu diu ją cej mło dzie ży, 

jak rów nież dla pra cow ni ków na uko wo -
dy dak tycz nych. W tym ro ku  mi ja  45 
lat od cza su, kie dy na ów cze snej Aka de mii 
Rol ni czej zor ga ni zo wa no tur niej mię dzy -
wy dzia ło wy w pił ce noż nej dla na uczy cie li 
aka de mic kich. Ka drę sta no wi li mło dzi pra -
cow ni cy, czy li asy sten ci i ad iunk ci po szcze -
gól nych wy dzia łów, ja ko „naj zdol niej sza” 
gru pa mło dych pra cow ni ków do bie ga nia 
za pił ką (fzdjęcie). W re pre zen ta cji Wy -
dzia łu We te ry na ryj ne go do mi no wa li mło -
dzi ko le dzy, któ rzy przed  2-3 la ty ukoń -
czy li stu dia i po zo sta li na służ bie swo jej 
Al ma  Ma ter.  W tej dru ży nie  by ło   
trzech ad iunk tów, a mia no wi cie śp. prof. dr  
hab. Edward Ma li now ski (z nr 17), prof. 
dr hab. Wie sław Dep tu ła (z nr 12) oraz  au -
tor (z nr 1). Z po szcze gól nych Ka tedr  Wy -
dzia łu We te ry na ryj ne go naj licz niej re pre -
zen to wa li  nasz  Wy dział pra cow ni cy 
ów cze snej Ka te dry oraz Kli ni ki Po łoż nic -
twa i Cho rób Roz ro du, gdzie obok wy mie -
nio nych już Edwar da Ma li now skie go i Je -
rze go Mu raw skie go  si łę re pre zen ta cji 
sta no wi li na si asy sten ci w oso bach: lek . wet. 
Ja na Głu sza ka (dru gi z pra wej w dol nym 
rzę dzie) oraz lek. wet. Sła wo mi ra Or li -
ka (pierw szy z le wej w gór nym rzę dzie). 

Pa tro nat nad tur nie jem ob jął śp. Pan prof. 
dr  hab. Sta ni sław  Wo ło szyn,  ów cze sny 
Dzie kan Wy dzia łu We te ry na ryj ne go, peł -
nią cy tę za szczyt ną funk cję w la tach 1972 
do 1987 (czwar ty od le wej w gór nym rzę -
dzie). Wiel ka po stać nie tyl ko  na ukow -
ca i na uczy cie la, ale rów nież za rząd cy i ad -
mi ni stra to ra, co w tam tych la tach nie by ło 
oczy wi sto ścią. Ma jor WP w sta nie spo czyn -
ku, żoł nierz AK z lu bel skie go Roz to cza 
i pusz czy Sol skiej, skąd po cho dził. W 1939 
ro ku ukoń czył gim na zjum  w Łuc ku  i za -
miast na stu dia po szedł na 5 lat do la su. Te 
la ta wo jen nej przy go dy ukształ to wa ły 
w Nim ce chy do wód cze, co wraz z do świad -
cze niem ży cio wym za pew nia ło upo rząd ko -
wa ny roz wój i osią ga nie ce lów.  Ukoń -
czył  stu dia na ma cie rzy stym Wy dzia le 
We te ry na rii w Lu bli nie w 1950 r., na któ -
rym pod jął pra cę bę dąc na 3 ro ku stu diów. 
Po zo sta jąc na Uczel ni re ali zo wał ma rze nia 
i sta wia ne so bie ce le w opar ciu o re alia tam -
te go cza su. W 1969 ro ku zo sta je kie row ni -
kiem Ka te dry Epi zo otio lo gii i Kli ni ki  Cho -

rób Za kaź nych, pia stu jąc to sta no wi sko 
do 1991 r.,  do przej ścia na za słu żo ną eme -
ry tu rę. Mia łem  szczę ście  od cza su do cza -
su spo ty kać Pa na Pro fe so ra.  Roz mo -
wy, acz krót kie, za wsze by ły bu du ją ce i coś 
wno szą ce. Pan Pro fe sor Wo ło szyn za szczy -
cił  swo ją obec no ścią uro czy stość ob cho -
dów 40-le cia ukoń cze nia stu diów mo je go 
rocz ni ka (1965-71). By li śmy prze szczę śli -
wi, że mo gli śmy na sze go Pa na Pro fe so ra go -
ścić. Ja ko czło wie ka pra we go i życz li we go 
po zna wa li śmy Go za rów no w cza sie na -
szych  stu diów,  a  póź niej ja ko pra cow ni cy  
Wy dzia łu Wet. AR, któ rym kie ro wał. 

Wzmian ka o Pro fe so rze, Dzie ka nie z ra -
cji tur nie ju pił kar skie go wy ni ka nie ty le  
z te go, że na sza dru ży na od nio sła suk ces, 
tyl ko w związ ku z tym, że pa tro no wał nam 
Wódz w oso bie Pa na Pro fe so ra, więc no gi 
na sze ko pa ły pił kę jak umia ły naj le piej, ale 
pod nad zo rem głów, któ re wcze śniej opra -
co wy wa ły kon cep cję gry, jak przy sta ło 
na za wod ni ków się ga ją cych po ar ka na wie -
dzy. Po gra tu la cjach i ra do ści ze zwy cię stwa 
oraz pa miąt ko wym zdję ciu wra ca li śmy 
z Pa nem Pro fe so rem do na szych Kli nik 
przy daw nej Al. PKWN, a obec nie ul. Głę -
bo kiej 30. Pod czas  te go po wrot ne go spa -
ce ru z bo iska (ok. 1 km)  wy ło żył nam kil -
ka wła snych prze my śleń o wpły wie spor tu 
na roz wój oso bo wo ści i in te lek tu  oraz   
związ ku z na uką. Użył przy tym ter mi nu 
in no wa cyj ność, któ ra w tam tych la tach by -
ła nie osią gal na, na wet  w na szej li te ra tu rze. 
Był to więc krót ki wy kład Pa na Pro fe so ra 
na spa ce rze po zwy cię skim me czu i by ło 
to je dy ne,  ale wy star cza ją ce ho no ra rium 
za wy gra ny tur niej. 

Roz sta li śmy się z tą wszcze pio ną przez 
Pro fe so ra in no wa cyj no ścią. Czas po ka -

zał, że Pro fe sor, nasz Dzie kan, już wów -
czas tę in no wa cyj ność wdra żał. Przy by -
wa ło sa mo dziel nych pra cow ni ków na uki, 
po wstał In sty tut Cho rób Za kaź nych i In -
wa zyj nych, w któ rym two rzo no pra cow -
nie i za kła dy. Pra cow ni kiem te go In sty -
tu tu i pod opiecz nym   Pa na Pro fe so ra   
był mię dzy in ny mi  śp. Krzysz tof Ko -
stro, póź niej szy pro fe sor ty tu lar ny, któ ry 
w me czach wy stę po wał z nr 9. 

Gru pa za wod ni ków wy wo dzą ca się 
z Kli ni ki Po łoż ni czej za swój suk ces mo -
że uwa żać tyl ko to zwy cię stwo w tur nie -
ju pił ki noż nej. W 1986 ro ku nad Kli ni -
kę  Po łoż ni czą  nad cią gnę ły czar ne, 
bu rzo we chmu ry. Dwóch naj star szych ad -
iunk tów tuż przed przy go to wy wa nym 
prze wo dem ha bi li ta cyj nym zo sta ło zwol -
nio nych z pra cy na Uczel ni, bez zna nych 
nam po wo dów i przy pa syw nej po sta wie 
Kie row ni ka Kli ni ki. W cią gu ro ku Kli ni -
kę opu ści ło 6 na uczy cie li aka de mic kich (3 
ad iunk tów i 3 asy sten tów). Był to więc 
przy kład an ty - in no wa cji. Roz pierz chli -
śmy się w róż ne stro ny. Każ dy z nas no sił 
jed nak zna mię wszcze pio ne go przez Pro -
fe so ra Wo ło szy na wi ru sa in no wa cyj no ści. 

Naj zdol niej szym uczniem wy wo du Pro -
fe so ra Wo ło szy na o ulep sza niu ist nie ją ce -
go sta nu  rze czy był nasz Ko le ga ze zwy cię -
skie go te amu Ja nek Głu szak, któ ry dzię ki 
swo jej he ro icz nej pra cy i po my sło wo ści 
stwo rzył Przed się bior stwo Pro duk cji Le -
ków We te ry na ryj nych pn. VET-AGRO.  

Wnio sek jest ta ki, że in no wa cyj ność 
wy ma ga wie lu ele men tów, i tyl ko żal po -
zo stał, że in no wa cją nie da się za trzy mać 
sta ro ści.● 

Je rzy Mu raw ski,  

e -ma il: je rzy.mu raw ski@wp.pl

DRUŻYNA. GARŚĆ WSPOMNIEŃ 
ANNO DOMINI 1981. BURZLIWE PRZEMIANY SPOŁECZNE, POLITYCZNE I GOSPODARCZE, KTÓRE PO DRUGIEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ BYŁY POWODEM BRAKU SZANS NA OSIĄGNIĘCIE ÓWCZESNEGO POSTĘPU I NOWOCZESNOŚCI JAK 
„ZA ŻELAZNĄ  KURTYNĄ”, A CO BYŁO NASZYM MARZENIEM. 


